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PISMO POŚWIĘCONE GLÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM. 

VVYC::S:ODZI VV ŚRODY I SOBOTY K.A..ŻDEGO TYGOD:N"IA. 

W AR UN KI PRZEDPLATY: Numer pojedyńczy k. 5. Adres wydawnictwa: Przedpłatę i ogłoszenia uaj· 
lepiej przy sy ł ać wprost do 

reda I< ej i. 

OGŁOSZEN IA po kop. 8 za wiersz 
peli towy lub jego miejsce. Ze. następne 
razy kop. 6. 

W Płocku I w Łomży: Rocznie rb. 5, 
pólroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. 

Za zmiane adresu doplaca 
się kop. 30. W Płocku ulica Warszawska, REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 

za wiers z. 
Za odnoszenie do domu mi es i ęczn i c k. 5. 
Z prz esyłką pocztową : Hocznie rb. 6, 

pólrooznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 
Zagran i cą: Hocznie rb. 8, po łrocznic 

rb. 4, kwartalnie rb. 2. 

Przedpłatę i ogło zen ia 
przyjmują rówuiei. księgar­
nie i kołport crjc po miastach 

i miasteczkach. 

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku. 
Rękopi sy nie zastrzeżone 

nie zwracają się 

NEK ROLOGIA wi ersz kop. 1'6. 
W Warszawie przyjmują Oftloszcnia 

aje ntury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio· 
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Seuatoroka 32) 

Płockie Towarzystwo Żeglugi Parowej 

„MERKURY" 
podaje do wiadomości, że statki parowe 
tegoż Towarzystwa kursują codziennie od 
ich przystani między Plockiem a Warsza-

wą. i odwrotnie. 
Z Plocka o godz. 5 rano. 
Z Warszawy o godz. 8 rfl.no. 

Kalendarzyk tygodniowy 
Swltcl Koielol& 
R.-K&toltckiego . 

lmlon& 
1łowl&d.1kle 

20 paźdz. Ireny i Marty Budzislawa 
2I Jana Kantcgo Daromila 
22 Korduli Przytyslawa 
Z3 Seweryna, Romana Wlasimira 
24 Rafała Arch. Sicrnisla wa 

BULETYN METEOROLOGICZNY. 
za tydzień od dnia 8 do d. U października 1900 r . 

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. lomżyńskiego). 

Temperatura w ~t. C.11 Kiernnek wiatru Stopie1'i zachm. Higromet 
rl/Opadyl Ozi ei1 ś r ed nia Uwagi 

7 r. J 1 p. 9 w. sred. 7 r, J 1 p. T 9w . 7r. lp. 9w. Olo m.m. 

8 P. 10,2 ló,4 n.o I o 71 I 12,91 \1'2 \V 2 7 a !)4 0,2 deszcz k. raz~· 
9 IV 7,!\ 20,0 16,0 14,f:> u \\'2 \V3 10 1 o 63 - wicher 

10 Sr. 12,0 19,ó ló ,O 15,ól W3 \\13 w, 2 9 8 76 fł ,6 wi cher, des z. bur. od. 
11 Cz. 14,3 14,8 8,8 12,G

1 
\\" ~ \V3 \V2 10 9 10 87 - wicher, mgla, szrou 

12 P. ó,2 11 , t 4,ó 6,91 o ~o S1 o 2 o St - szron, rosa 
13 S. 1,9 12 ,0 5,7 6,!\ tio So W1 2 o l 84 - szro u, roi.la, 1ngla 
14 N. ó,5 13,6 8,8 9.31 82 SIV3 SW1 10 4 9 76 7,1 mgła , <leszcz w nocy 

Srcduia 11 ,1 Srednia 80 Suma opadu 1 ó,9 111.ui. 

Ohjalinienie znaków. S-polu<lnie, W-zachód, E-wschód, N-północ; liczby przy kicrun1u wia· 
tru oznaczają jego silę,: 0-b. slaby wiatr, t-umarkowany, 2-dosyć silny, 3-b. siłnr, O, bez lit r­
ry-zupclna cisza. 

pokarmem umys!owym pewnej tylko grupy 
uksztarconych wybrańców. - Od pewnego 
czasu uczynity one stanowczy a pożąuany 
wytom w storodawnym murze apatji i po­
ma tu trafily hen! aż do niejednej i nie do 
dzi esiątej chaty wieśniaczej . - Za książką 
zaś i za gazetą pójdzie wolniutko i nie od­
rączna ich towarzyszka oświata, przed któ­
~ą znowu ustą pić muszą wiekowe ciemno­
sci, przestarzale przesądy. 

Czy jednak nasze książki i gazety już 
się nastroily do takiej skali, iżby ze zro­
zumieniem czytane być mogry przez wszy­
stkich? Nie mam tu na myśli książek i ga­
zet, traktujących o kwestjach naukowych, 
bo te na zawsze pozostaną specjalem ludzi 
wykwalifikowanych, ale mówię o książce 
i gazecie najzwyczajniejszej, - w których 
każdy: czy mniej, czy więcej urobiony du-
chowo, znajduje dla siebie pożyteczny po­

.Tm·m arlci: W guh. Plockie1: 23 pa ż uzi c rnika I waur młodszym kandydatem <lo posad sądow y c h karm. Otóż takie książki i takie gazety, 
Drobinie, Ku czborku, 24 w Bi elsk u, w Bodzanowie . . w sądzie okr. płocki m. Przeniesieni - jtdon na • 

. . . . . . . . 

1

, miej ·ce drugiego: kasjer okręgu Jowickie~o r. ko l. pomijając inne wszelakosci, pod pewnym 
W gub. Ło111zynskie;: 23 pazdz1er. w Zambrowie. Art.«r _Józef Emitja11 Praimoicski i ~a sje r pewiatu względem mocno u nas szwankują i przy­
Teatr. Sobota 20 paiJt.iernika. pł_onsk1 cgo as. kolg . M1kol<t; B1 etustm. Kasje r po- czyniają s i ę nie mato do utrzymywania swych 
DWAJ 1-lALCY" (U rwiszc) Krotochwila w 7-iu wrnh>wr 1>ultuski,_ as. koli(. Mikn/a;No:anou· umarł. czytelników w dziwnym jakimś kole. 

Sobota 
Niedziela 
Poniedz. 
\V to rek 
Sroda 
cz„artek 
Pia tek 

25 Kryspina i Krysp. Sam„mysla 
26 Ewarysta Lutosława I " h !) li I Pu111oc11. 1k 11aczel111 ka pow. makowski ego Jo spraw o 1razac , przez ccoure a. d . . . .. · . h . k 1 • 0 1 . 1 • Taki książki i gazety czytaj· ą. dziś u nas Nied1.iola 21 października. a •~rnist<ac}j_n} c • as .. 0 g._ \Oli !19 er zost:• .':"1 · -

HULAJ o SZA" podanie uaroJowc w 7.miu I 1re I nr z IJ~ty u:zędn1czej z powodu przejscia nie tylko wyszlifowani inteligenci, wlada­
ob~azach ze śp i ewami i tai1ca111i przez Adolfa Wa- do zarządu _witebskiego akcrzy. ~ahcz_our w po· jący narzeczami cuuzoziemskiemi, ale i prze-

Wschód sloóca o godz. 6 m. aó. 
Zachód sloóca o ~odz. 4 m. 43 

lewskic,o. czd urzędnik.ów zariądu_g~b. fomz1:nsk1cgo b. bur- ciętni urzęd nicy i wypolerowani oficJ·aliści 
g un s trz 111. Ko na, r. d . Tmura:iC?.o u11a110\va11r star-

Odmiana księżyca: Nów dnia 23 pażdzi e ruika 
o godz. 2 m. ó5 po poi. Zni1any w służbie i mianowania. policyjnych tegoż zarząu u. szni wieśniacy, którzy częstokroć nie wie-

! 
szyrn pomocnikiern referenta Jo spraw wojskowo. i zwyczajni sobie mieszczanie i prostodu-

dzą nawet, że tam gdzieś za górą, za la-\Vysek . wody na Wiśle d. 16 pażdz. 1 stóp - cali 
ood Plockiem. d. 17 " 1 „ 

Starszr po1noc11ik referenta zarządu gul,. ploc- sem, istnieje jakiś język francuski, lub an-
kiego Mikołaj Jas trebiluw z p~w odu tranzl o~ a cji do I w s· p r a w ie pi s o w n i gielski, że wyrazy J0 ego trzeba um1"ec' czy­o<ldz1alu pł ock 1 cgo banku Panstwa wykrcslouy z d. 18 " 1 " 

1 r l p .p Y " 
Te111 porat. w Plocku: cod. 16 pażu z . 6,4 7,4 f:>,4 

list y urzęJuik ów za rit\dU gub. Kandydat na_ la-! wyrazów cudzoziemskich. tać. Dla t.ych więc czytelników, a jest ich 
w~11 ka w U okr. s.1uowo · g1n 111 n rm puw. pło ck1cgo I . olbrzymia większość, pra wdzi wem jest u-

d. 17 " ó,4 7,8 ó,2 
d. 18 „ 4,8 9,8 6,4 

Jo_"'{ _wermk, zwolniony ~ d peiu. ob~'.'' · zgo_<lnw z I Fakte~1 Jest oczywistym, nic ul egającym trapieniem ta niewytrumaczona Iliczem mo-
p<usbą, z powodu cbo1ob1. Duc hałtc1 kas1 pow. J)rzeczemu JŻ czytełntctwo u as ··. :I , · , [ · b 

Deszczu spadło: d. 17 pażdz. - 1,6 m.m. 
d. 19 3,4 " 

rniili ski cj Klemens B«;atski zwoln1011y od peiu., . , ' . . . . , u ~OZWIJa 'a naszej prnsy, yo eg~Ją?a na tern, . y 
ob. z powodu wysłużcuia emerytury. B. st •<l eut SI~ na dobi e. Ks1ązka I gazeta ptzesLaly nazwy cudzoziemskie p1sac wylączme ich 
uuiw crsytetu warsznwskicgo, Adolf Keler rniano- JUZ być w naszych ustroniach wyłącznym 1 właściwą pisownią. 

Margiela i Margielka. 
przez 

A DOLFA DYGASLŃSKJ.EGO. 

(Ciąg dalszy). 

Jakie toto ślamazarne, rozlazle! Prawie jej 
wiercić mak w donicy, nie na zagonie stawaćl... 

· - Ej gadaniel Ztej tanecznicy i koszula zawadzał 
·Robota jej śmierdzi, nicpoń psia wiara, leżuch zatracony 
i wszystkol 

Tak albo 11awet gorzej naigrawali się z niej żni­
wiarze, choć ona nie wiedziała o bożym świecie. 

- Ludzie, jak ludzie, niekiedy bywają dobrzy, często 
ź l i. 
Zimnica czwartaczka trapita ją póltora miesiąca. 

Skóra i kości zostaly z kobiety-mara chodzą.ca, powle­
czona woskiem . Nie mogla ruszyć ręką ani nogą, nie 
staro jej już sity, aby myśl wznieść do Boga. Dopiero 
to Boberska widzi, że sama nie da rady chorobie; więc 
zabrała wyrobnicę, powiozła ją do miasta, gdzie lekarz 
zapisał różne lekarstwa. Ch wara Bogn, dźwignęra się, 
stanęla na nogi . 

- Jużci chyba Częstochowska natchnęla babisię. 
Zdrowaś .Marya, laski ś pelnal 
Myślała niekiedy, że obraz cudowny wytwarza w Gwóź­
dzieńcu ludzi dobrych. 

Boberska, odjeżdżając do Woli Lipowej, powiedzia­
ła dzisiaj: 

- Leż. leż kamieniem! Za cztery, pięć dni zo­
baczymy ... 

Tymczasem s lońce popoludniowe wkradło się do 
izby ciemnej jak grób, strzelilo pasemkiem nici pro-

miennych z pod strzechy zapadlej, oświetliro twarz 
pochmurną Częstochowskiej. l\1argiela, nawpór leżąc , 
nawpól siedząc, trzymara ni e 111owl ę na podołku 1 roz­
myślaht o tem, co byl'o. Pro111yk slor'1ca. ślizgający s ię 
po gtówce dz i ec i ęc ia ożywi! wyrobnicę, natchnąt j ej chQĆ 
żywą użycia świeżego powietrza. W tej izbie można 
jeszcze byto przes ypiać nocy - o ile cztowiek zdofal 
zasną~, życie stawato s i ę (u ni eznoś ne , gd yż każdy zmysl 
miar do -czynienia z tern, co jest w stręt n e dla niego. 

Margiela ożywiona widokiem s tońca, powsta la z !óż­
ka prawie mimowolnie. wzięla dziecinę na ręce, przytu­
lita ją do pier~i i krokiem chwiejny111 niepewnym wysz ta 
przed chatę. Swiat zawsze rniat i ma powab wielki dla 
wszystkich tych, którzy koniecznie potrzebują do żyda 
powietrza, światta, przestn:eni, a brakuje im tego wlaśnie. 

Ogni ty krąg stoneczny, oLulony płaszczami ch111ur 
krwawo ·pur purowy ch i kapiący ztotern, wisiat ponad la­
sami, żegnając ziemię całą potęgą swoj ej wspaniałości. 
Bicze pajęciny o połysku sreb rnym, drgając, bujaty w 
powietrzu czy tern. Na tle ztotawern ściern i ska wyraźn i e 
odbija ty gęsi, krowy czarne i krase i czerwonawe, wśród 
których miga! y postacie szare pasterzy i pasterek. Ozi­
miny mfode już s i ę zarun ity, puścity zarost szczypiorów 
mrodocianych - wiosna w jesieni. Niwka prosa brunat­
nego, druga - rz11py zi elonej i trzecia - rubinu ostrą­
kach grubych okoliły pól-tanek kartofli z bad yin.mi zesc hły­
mi, gdzie zając koWnę a kuropatwy za loży!y sobie pa­
rzy ·ko. Grusza dzika stoi na miedzy, widać wśród jej 
gatęzi sroki w ciągtym ruchu . Ja trząl.i ogromny wspa­
niale krąży! w przestworzu, skrzydta111i wiostowat i z 
góry wpatrywat się w tajemnice niziu, a pierze jego mie­
nilo się ruda wo od blasku lońca zachodz•\cego. Stup 
dymu btękitnego wił i ę prosto jak strzeli! ku niebu. 

- Pastuchy psotnicy pewnie skopali gdzie kartofle 
ludzkie i pi eką je sobie. 

War lasu ~iemnego zlewa! się ze sklepieniem niebios, 
zarnykat w okotek szachownicę rżysk, ugorów poklada­
n ych, kartofltsk, 1ąk ozimin; drzewa jego najwyższe ster~ 
czaty ponad pokoleniem mrouszem i rysowaly się wyraż-
111e . na tle rneba zasypanego blaskiem olśniewającym 
stouca. Stad~ J!taków pośpiewujących, zaniepokojonych 
o nocleg, pospieszme przelatywaly nad Gwoździeńcem 
a niewidzialue kuliki gdzieś tam w górze wysoko, wyso~ 
ko Pdzywały się głosem smętnym. 

Krajobraz_ .ten, ma się rozumieć, nie wprawial wy­
robn!CY w Jalos zachwyt, w rozczulenie, a swoją drogą 
wywierar on wplyw na kobietQ. Okolica owa stanowiła 
ojczyznę Margieli, a dziecię przyrody tęskni do ojczvzny 
i kocha ją silniej niż cz lowiek, który się wzniósi: na 
wyżyny cywilizacyi. Zjawiska przyrody pociągają ku 
~obie naturalniej ludzi prostych, zapisują się szczerzej w 
ich umyslach, stają SiQ przy wykiem, potrzebą., bez któ­
rej człowieko wi jest bardzo trudno wyżyć na obczyźnie, 
czy w zarnkn ięc in. Wszelkie stworzenie żywe zrasta się 
niejako z otoczeniem rodzinnem, które jedno sprzyja mu 
i zapewnia przyjemność używania życia. 

Chwytek na wiuok J\largieli z dziecięci em przy piersi, 
podniósl glowę z legia swego i zdawal się zapytywać 
w:r.rokiem zadziwionym: 

- Czyż to jest rzeczywiście oua, moja gospodyni? 
Przecież nie widzialetn jej nigdy jeszcze w takiej postaci. 

No_ i, tak L?_Pi_es, powstał, z?liżyl się, obwącha! j ą, 
poznal 1 uszczęsl1 w1011y pozdrawia! merdaniem ogona, 
poszczekiwaniom, wyskakiwaniem radosnem. Wyrobnica 
usiadła na przyźbie, poglądala przed siebie, s!uchala 
JJaokoto, a może pierwszy raz w życiu miata dosyć cza­
su, aby spojrze~ na ś wiat i uad nim się zastanowić. 

(O. d. n.) 
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d · b l cież między nimi i 'wiatleJSi i zamożniejsi ręczy, że zarnie,rzone. przed~tawienie ama-~T azy11·arn to upodobanie ni e wvllom. a- ludzi a zwlaszcza dla lu z1, no zącyc g 0- ' · k ę tak Jak zabawa? •' · ' ' l ' · · rnaJ'strow1·e, którzv. powinn i 11o ruyśleć o l.o· tor kie me s onczy st · · Czollcln l. wcale i ę nie 1 n"'lę. - ~\lbowiem 'ne nazwiska, utrzymujemy w asciwą pi- d · · · ' dzi.e kol eżeriskim ' Ch · (' b ir rnnie1 zamożn ych swych towarzyszow Jedyna na zieJa w ZJ ez . . ll.leratu1·a 11a za, która w n;•' uzie slowiań- sowni ę. Piszemy wi ęc oprn Jest rowar · · · · rn ktory ma się od 
~ il o· l ?Il " t szydla. Jeżeli ami o soliie 111y śleć nie bę - wychowancow g1mnazJu , . . -. ki'ch zalicia si• ~ Jo naJ· lar Z"'Ch, nie po- Szop ena w Wilnie), ugo, •0t ie, ' us e' · d 31 'd · ·1 ar b Moze c1 przez · ~ ' dą, nikt o nich nie poru y ś li. . . byc . paz zienu' · , ·. . winna pod żadnym względem dać ię prze- I Dickens i L d" . - " Z Tow. muzycznego. Jutro o godz1n1e poczucie pewnej solidarnosc1 me zapomną 

S·c1·gnąć mlodszym swym siostrzanom. - A. Glosowallb.ys my . za te. m, azeby p1 zy na- t ,, . b . 
l 1• l dl 1 8-eJ· wieczorem w sali lintelu polskiego picr- o m ouszeJ raci. weźmy np. dzienniki rosyJ·skie., n< .. twet naJ- z. w.ac l.1 cud. zozie.msucu ,.p1~auyc 1 we ug,:v a-, z· d Łomz'y zJ·azd b uczniów szko-. wszy kon cert Towarzyst wft muzycznego. jaz W · . . · . poważniejs~e: czy one LrzyntaJą się podob- sc1w~J p1 owm, po1meszczono w na11iaslo Teatr. Wśród d rnżyny p. Romanowicza. ły l omży 1\ sk i ej, zapow1edz1auy w Łom1.y 11a 

nej praktyki? W nieb imiona obce pisane ' sposob wy1?aw1an1a dan ego wyrazu, o I o dzień 31 b. m., będzie liczay, gdyż dotąd 
by,"aJ·ą tak, J·ak czyte lnik win,ien. J·e wyrna- I to Je t rnozl1wem . która w ogó le słabo jest popierauą przez pu- W . 

• . uliczność tutejszą, s~1 siły przyuyłe w ostat- na ręce pa11a Kajetana Bzu? w . arszaw1e, 
' VI.ac'. 0 ra1vdal nie zawsze dzw1~k danego d ł l'.! • Ji' sto'1" za"'1adam1aJacych o .r • v ni ch czasach, które zasługują na bliższą u- na es ano u;:J " n ' '• 

wyrazu cuJzoziem kiego dokladuie. ma.że p Ł O C K. wag-ę. Wogóle personel męzki jest znacznie przybyciu ua zjaz<l koleżeński.-.Lutn iałom -byc. oddan'' ill, lecz to niczego bynaJmmeJ · · · k " u·'zi'ela swego lokalu przy 1 owym-' lepszym od żei'1skiego. Wś ród artystow zwra- zyos ·a u 
nie dowodzi, bo~ przecież i sama wymowa Przyjazd. J. E. gu bernator plocki rad - ca większą uwagę p. JuJjan Oskar, który Ry11ku. 
slowa obcego trochę zawsze szwankuje w ca tajny Janowicz powróci t po dwnmi esię - j est aktorem titalelltowaaym i iutcligielltnJm. Teatr nasz przedstawi enia sztuk poważ­
ustach cudzoziemca.-Zreszlą niech każdy cznej nieobecności i obją l zarząd gubllrnj i. Jego gr:i. odznacza się zawsze bardzo doorem 11 ych przeplata lż ej szy mi , mamy więc reper­
sądzi , jak chce, a ja pozostanę przy swo- Sezon budowlany już na ukoiiczeniu.- zrozumielliem dallej postaci i uaturałll e m jej tuar urozmai co ny dla różnego rodzu.ju ama­
jem, że l ep3zą jest pewna nawet niedo k!ad- Byt on w ogól~ malo o.żywiony, jak zw .ykle odtworzeniem. to rów sceny.- W ni edzi e lę zeszłą odegrano 
ność w spolszt:zaniu nazwisk zagranicznych, 11. naszem miescie, ktoremu wcale me sp1 e- We wtorek widzieliśmy tego artystę w roli „Drużbę," wesolą ko medję trzyaktową Bałli. · 
aniżeli utrzymywanie setek czytel11ików na sz y i ę Jo wielkiego wzrostu. Obecnie trwa- Franciszka i\Ioora ze „Zbój ców" 11. srenie osta- ckiego i „Gośc i " Bartelsa, z zupełnem za­
niepewnej drotl ze i naraża nie ich często - ją jeszcze roboty w posesji p. ' "lrny, który tuiej ze stugą Dauielem. Scc11a ta odcgrauą dowoloniem puolicznośc i. Dosko11a·łym był w 
kro ć na drwinki dumoro lych lingwi tów. poii• t'ęl' sz a Sl\'a. fab t' yl•ę, ol<olo odbudowy bi ' D .b .e" ]> r--up1·eck1' w roli Ja11ka studen ' - '. zostiiła k11 ogó luemu zadowoleuiu pu 1cz no- " ruz 1 · n. -
A czy tak się u nas nie dzieje? W 0.st~t- fabryki mydla, która zgorza!a w roku ze- ści, która wyszla z teatru pod pewnym wra- ta, a ró wui eż i p. Garbowski wjroli drugie-
nich czasach wojna zaborczych .\ngltkow szlym i przy kilku oficynach, oraz malych żeuiem , co już jest uielada dla każd ego ak„ go studeuta. - Koucertuwo niemal odegrane. 
z upar tymi Burami i llBlne ta1·ew uicy wy- d<JI!ll<acli . \\7 I' . b. p1·zyby'y 1v Ptocl•u ty!- d t ł Gos'c1·e " z p Sk1.rmu11tem Kupiec 1 

' tora. Gra to skupiona, rozumua, artysta u- zos a Y " · , • padki na dalekim Wschodzie, naplątaly do ko tlwie więk ze budowle: dom pi ętr o wy na żo mów i Ila sce ui e fizjogI1umi'l• glos mi ękk i , kim Garbowskim, Ratajewiczem i paniami 
gazet ttle przeróżnych imion i nazwisk, że, placu Florjaó.skirn i przy ulicy Kol egialnej. morlulac.vjny , o pi ę kn e m urzmieuiu , każdy ~Iod,rz e wska i t:lo lska. 
doprawdy, trudno s i ę polapa~ z calym tym Rozszerzono dom , który zaJ·muJ·e urząc.1 110- t I · We czw~rtek ode„~rana" zostanie sztnka, 

l l. l ·1 szep1 ciehy tego głosu wyraźnie s yc 1ac.- . balastelil. A J' ed nac wraż iwy czyte 111 ' mu- cz to1vo-teleg1'afi1cz11y. · · · a lotycl1czas 11u1.11·cznos'c 1· 11aszeJ· mia 
v • Wugóle sce ua ta wyszła oardzo 111 tcresuJąco. n1ez11an, c · r u , -

si przecież wiedzieli , jak to się nazywa LC!l .\l ei, ki edy wreszcie zo Lanie wyko1'1czo- Nii rłzisiaj afisz zapowiada „Dwórdi mal - nowicie . Karykatury" Kisielewskiego. Sztu-
siwy marszalek, co to jedzi e do Chin prze- 11y lub tez· 1·oze b1·any ostatecz 111·e 111·e·1ol'o11- l l k t · o l u·1e11u1·e od z11a11,,c l1 11a1n wzo u ' co w" Deeaurell e'a, zna ny jnż me or ramat w a a p1saua r 1 , , · irodniczyci ,,zJ'ednoczonym," albo jaka jest '"~011y ·10111 111'zy u1·1cy 'loslo1v eJ·~. Z powodu I · d " · e ·c cl cl'tyka pow~z·n„go temat11 V„ u • n 7-i ti olHazach, ua jutro zaś „Hu aJ usza , row se n1 zny 1, v ~ " • godnoś0 po~la francu kiego przy dworze J·a1' 1·egos· p1·ucesu, lcto'1·y zo tal w.vtoczon'' · · p •·1· s' o 1a mto<lego o s1'lnym talencie ' ' podani e 11arodowc w 7 ohrnzach ze sp1 ewa.- uu 1czno c jJ z1 · 
brata księżyca," lub jaki admiral amery· budującemu dom przez zarzą.d miasta, bu- mi i Laii cami , przez Adolfa Walewskiego. autora, który uależy do t. z. szkoły młodej. 
kari.ski zosta! wyslany n na wszelki wy pa- ·•o11ra zosta!a wstrzymaną. Działo s i ę to K t ś ' ekł okasał w zeszłym tygod 

b k k I " · u · · z muzyka, Urba nk a. O W Cl Y P ·• · dek" na wody Nie ies ie. - A ·urat. Luusi lat teu1u cztery, przez ten czas w!8 'ciciel · d L b k' l k p 'k o'on1·e 
Ranziliuyś111y drnżyuie wziąt\ się do u two- 111U -ra u ows 1ego, e arza u1 ·u • · wiedzieć·· · Naucz się, bratku dobrze po do111u u1n a1·.l, n1· e·1olco11'cz yw zy procesu, i k. · · · P ko a u1· ryJ·echa11· 

1 k u rów wi P.,,CeJ· klasycz11ych. W roku zeszłym p. c 1ego 1 Jego zonę . oszwan 1, a 1, niemiecku, i po francuzku i po angie s u, do11·1 stoi· dotychcza n1·e wyl<o1\czo ny, .1·ak- I · t d \V d · ost · 
13 · · S111otryc ki <!Jugo uie miał po1•odzcuia dopóki uatyc 1m1as o arszawy, g zie poz aJą: to wtedy dopiero będziesz wiedzial, jale og by 11 a UJ'ągo ivi s ku niepewności losów lutl z- d 1 k „ ' · k d · g-rał róż 11 e farsy i krotochwil e, dopi ero Frc- otyc 1czas ua uraCJI. przykazaL - Inaczej siedz, Ja mysz po J· i· c11. '"toi· szkielet bez dachu, a zadowolo- p t Z <l b · l ' · · k ' 

b 1 [ · · · · ' " dro, Korzeniowski, Bli zi[1ski wywalcz.vli mu rze arg. arzą gu ernia 11y 1omzyns 1 miotlą. o pierwszy epszy tre ms woze cię ne są z tego chyba tylko so11·y, wrony lub • d · · 2- „ · ·k b ' l' I · puhlicznosci. og1asza 11a z1e11 ;:i pazoz1ern1 ·a r .. prze-wziąc na kiet i z twego porty rnwarria u- d1·obn1·e.1· ze ptactwo, l•to're z n aJ·duJ· ą tam · · d · t t t · t 
13 I 'I' · · Slub. Dzisiaj 11· d11in 20 b. m. ndLQdzie targ za posre llIC wem o er zap1eczę owa-rządzi ć igraszkę.„ Bój SiQ oga oc tacy I•1·yJ·a· wlcę 1· 1.ni e zkanie. •· d · b' t d · bót 

1 • • j · h ' sic,· w kośc iele farnym ' !uu JHtuny ZofJi Woi- oycu na prze S ł \'. 1urs wo prowa ze111a ro marszafkowie i tacy admira„owie, 0 Ja \IC Cyrk t .z. sło wiański Andr \et:>" O .nu mi csi ę · L k' I 1· z· l · Z · · k' · · l · · · l' · d · skie.1·, có rki Alek audra i Walerji Wolskich, rukars ·1c 1 przy u 1cy Jazc 1 amieJs ieJ, ty prawisz, wca e me istn1e I 1 opiera cznym u nas pobycie, zwinąt J'uż swo.1·e ma- l . I .1ó k . I 
1 '· · · d '! z liaoem Sylwerj11szcm Kondratowiczem, pu - oraz 11a urzarzen1e wsc1ou w am1eooyc1. w przysz osct zawitają może na Len pa 0 natl1.1· 1· \l' YJ· echal nareszcie ku zadowoleniu • · · · <l l 561 b 

uli<'.Ystą i powieściopisarze m z Warszawy. Przetarg rozpocz 111e się o sumy , r . 
ziemski. b trupy teatralnej, której cyrk ów robi! po- Ofiary. Na odbudowanie wieży w Często- Wadjum 157 rb . \VtJjrzyj więc, szan. praso, na potrze Y waźną konkurencJ· ę, bo cie zył się znacz-
1 d k. · ' · · ·ezrozum1·a1ą dla chowie z.toży· li: F. G. 1 rb„ St. P. 1 rb. ---u z ·ie 1 porzuc raz JUZ ru nem powodzeniem wśród wszystkich warstw , 

· · O d · I \V szalc wy 1'mpo Karol Kestjanis l ro„ , t. D. 1 ro„ tau. nas p1sowlllę. zrwo · - zwłaszcza naJ'uiższych. PrzerJ siębiorca tea-
. · pl d · literack1' 1n1· obyd CzaJ'kowski 50 k .. Bn111. Lewandowski 50 k., nuJemy nasz ymi o ami · - tru ze s111utkie111 11atrzyl, J. ak cyrk niemal 

' ik l · t firn doby•: s 1'ę J»1..uli11a Brzczi1'1ska li) k., t:ltan. lg.natowska wom po 'U om, a me po rat Y z u co wieczór wy1rnlniony by! publicznością, 
to b · k o o' l em na -zemu dobr'U 15 k., MnrJ·a11na Rzepoi cka z siost rą 30 k., ·na , ysmy u g n Il , irdy tymczasem teatr 'wiecit J)U Stkami. 

l. · I · zych ut1vo1·ach ° FlorJ·an Zembrzuski l O k., Michał Gronek 5 nauczy 1 SJ\) spo szczac w na Dzi erż awa . Wielki ogróJ lu peckiego 
1. cza p1·s eh y 'az c dzoz1'erus' ki·e·1 'fo k., \Vacł. Wiś.1i e wski 50 k , MarJ·an Bućko-so rna w 1 Y u · obJ'ąl w 6-cio letnią dzi erżaw ę 1). Odalski, 
C1.yba ·· a ,tyl u ec1·e· l1' te ' y na-ze n1·e sa · wski - k. , Ln<l . Ilermau 15 k., Sta11 . Szcze-u · z 1 

r rz z 1 ~ • dzi erżawca ogrodu lloltza i s 1rntniaJ·ący u-t l d ·k· · · 'b · le y [ ancuz · lrnń sk i 50 k„ Piotr Szafra1\ski 10 k„ Że-a < z1 iem1, iz y pierwszy psz r rząd ogrodnika miejskiego. 
lub anglik nie mogl być niemi przybranym. Buraki. Ze w cukrowniach wre obecnie braczka 15 k. 
'l'e1nba1··dz1·eJ· z·e c1· 11•las'n1·e pano1v1·e z na - Zarnii.Lst wi ei'ica na trumne. ś . p. Walci ' · lub też J·ak w niektórych nowobudujący ch Szeml. naz··v1·ska1n1· cererno1·J·1· sob1'e n1·e ro i Michałka Go łębiowskich, złoż y li w redak-' • - rozpocznie s i ę t. z. karnpanja, t. j. przerób bl·a i-1 1·eda·vno az· s 1· ę obu1'zyte1n 1·z· w ta CJ.i naszej· mieJ·sco wi lekarze i aptekarze do ,· ~' ' • , • - buraków, przypominają mieszczanom liczne kl·m·na•vet L. e 1nonde 1'llustre'" pot1'af1ono · uznania dr. Gote_b iowskiego rb. 16, pragnac ' " wozy natadowa1rn burakami, przejeźdzające · 
'V naJ.han1'ebn1·eJ·szy spo o'b sfrancuz1·c· J'edno tem wyrazić serdecz ne wsp ółczucie w d11iu przez miasto w tronę Wisty i od Wisły. 
z glośniejszycb naszych imion. - Zresztą Jedne wozy ciągną do berlinek, trauspor- smutku, jaki spotkał tę Rodzi11ę. 
wiedz, karmicielko urnys!ów, że do nazwisk tuJ·ących buraki do Leonowa, inne dążą do Zmarli. 
na l·ą' uJ·ą s1·ę ·adou s'c1· Jez·el1· \v1'ęc na · Walcia w wieku lat 11 i Michał lat 31/,_ w z · Wt 1 0 

· · - skladu cukrowni Borowiczki, która w Ale- ., 
Z1v1·sko fal "Zy\111·e będz1'e 1vymo'w1·onern i za Gol·ęb i owscy zmarli w dniu 19 paździ11rnika. · ~ - jach wy tawila wagę do odbioru buraków. · 
pamiętanem, to i wiadomości li cha będą Z wodo ci ą gów. Sieć rur wodociągowych - ---- - - - ·-· - --- ---
warte. Cudzoziemską zdobycz trzeba na- coraz więcej rozszerza s i ę w naszem rnie- Przypominamy szan. czytelnikom o na-
przód oskubać 1 odrzeć ze skóry i, przy- śc i e. W zeszłym tygodniu ulożono rurę przy ' szym 
rządziwszy ją w swojskim rondelku, wtedy ulicy Płoiiskiej , tak że obecnie latwo już K f' .· row' 'onal y " 
dopiero można ją podać gludny lll czytelni- wtaścicielom domów lączyć swe domy 7, wo- " wes 1ona1 JUSZU p lnCJ n m I 
kow. Ks. Al. Brzuzy. rlocią.gami. który wzbudzit ogólne zajęcie. Prosimy 

(Pr z y p. red ak ej i). Rozumowania sz. Dla szewców, dla tych naturalnie maj- , o odpowiedzi od wszystkich. którym byt 
autora w sprawie pisowui u nas wyrazów strów drobniejszych nastać mogą smutne ' przesłany. 
cudzoziemskich są godne zastanowienia, i czasy wobec tego, że w Warszawie na Pra­
chętnie pi. al1byśmy ię na me, gdyby nie dze belgij czycy zami erzają, jak wiado1110 
zachodzity tu pewne trudności i wątpliwości. założyć fabrykę obuwia na wielką ska l ę, 
Prasa rosyjska pisze nazwy cudzoziemskie która będzie w możności wyrabiać obu 11 ie 
wedlug ich wy1uawiania dla tego, że używa taniej i tym spa obem stanie się groźnym 
odmiennego alfabetu, niż calu Europa za- konkuren tem dla naszych majstrów po mia­
choi.lnia. a wy z nią. W j ęz yku rosyjskim stach i miasteczkach. Oto, co pi ze do nas 
niema pewnych dźwięków i liter, jakie są z tego powodu pewien majster miejscowy. 
w alfabecie Jacińskirn i odwrotnie w języ- n Warto by zawczasu pomyśleG o jaki ej ś 
ku rosyjskim są d ź wi ęki i litery, których instytu cj i, o jakie rn ś towarzystwie kredy­
niema w alfabecie zachodnim. - Dzi enniki towem na wzó r ł t0ńska, któreb y dla wych 
rosyjskie muszą więc pi ać tak, jak się wy- czlonków rzemi eślnikó w dostarczalo mate­
mawia w obcym języku . Są przytem pewne- rj al su rowy i mogla być pośrecln iki em przy 
gu rodzaju inne wątpliwości. Co do języka zbywaniu towaru gotowego. - Nasz szewc 
francuzkiego, niemieckiego, a choćby an-

1 

i.lrobniejszy, nie roz porząd zający większy1n 
gielskiego, które ą ogólnie rozpowszech- kapital musi przy nabywanin skory opla· 
nione, LO latwoby pisać nazwy i nazwi ka cali rozmaite pośrednictwa, musi ni eraz 
wed lug sposobu, jakiego sobie życzy autor. 11lac i ć d uże procenty przy nabywaniu rna-

,\.l e jak subie poradzić z językami rnalo terjalu bez gotówki. Gd yby bylo towarzy­
rozpow zechni ony111i, up. węgie rskim, holen- . two któreby wspomagato tych drobniej­
derskim, szwedzkim, a obecnie chińskim szych rze 111i eślników, wyświad cz yloby nam 
i t. Li. Tu już zachodzą trudnu~ci przy pol- wielkie dobrodziej Lwo. 
szczaniu innou i nazwisk, wei.llug ich wy- W i>luiisku znalaz la się taka osoba, któ-
mawiania. ra pomyślala o rzemieśluikach i.lrubnych 

lJla tt:go pra a na za zacho11 uje zwyczaj w rniescie, klo z nas pumy ' li o nich. Wielu 
pisania nazw i imion cutlzoziem kich we- szewców na zych w chwili otwarcia wiel­
clług 1~!asci11ej urtografji, kLórą autor ni e- ki ej fabryki obuwia pójdzie na dziady." 
slusznie nazy11a n zkodliwą rutyną . " \\'re-1 .J ly ze swej strony możemy tylko doda~ 
szcie j e~zcze jcclua okulicznuoć co do naz- do lego, że najlepiej byloby, aby panowie 
w isk osób. l)rzez pewne po zanu11 anie dla zewt:y sami o sobie pomyśleli. ' ą prze-

Ł O M Ż A. 
Wi eczór tańc uj ący na korzyść nieza­

możnych uczniów, zapowiedziany na dzień 
13 paźclz i e rnika, nie przyszedł do skutku. 
Jaki byl do tego powód, C'zem s i ę da wy­
tłumaczyć obojętność naszrgo ogółu dla po­
dob ni e sympatycznego proj ektu, trudno od­
gadnąć. - To tylko pewua, że na zabawę 
przybyto 23 panów i 1 pani. Pomyś lalby 
kto . że nieobecni mi eli na ce lu, przez uni­
knięcie polączonych i zabawą wydatków, 
przyj ście w wi ększej mi erze z pomocą bie­
dakom. Gdzie tam; nikt ni e tla! złamanego 
szeląga. Za rnalu mamy w so bie poczucia 
o bowi ąz ku, za wiele żyjemy dla siebie, wi ę­
f'ej mó11imy, ni ż rob i111y. ' mutne, ale pra­
wdziw e! 

Dochód z tej niefortunnej poJ każdym 
względem zabawy wraz z naddatkami , wy­
nosi I .+8 rb. 60 k. (w tej liczbie 1:3 rb . 60 
k. zebrane przy wincie u p. W-eh), a po­
nieważ wyJatków byto przeszlo 25 rb„:czy­
sty więc zysk wystarczy zaledwie na op!a­
cenie jednego wpisu. cz niów, którzy nie 
są. w stan ie o pł acić wpi owego, jest prze-
zlo 20, tyleż prawie uczenie. Co z nimi 

' ię stanie w obec tak obojętnego u poso­
bienia mieszkańców naszego grodu? Kto ;1a-

Z naszyell o.kolie. 
Z Bodzanowa. Bodzanów. miasteczko , 

jak już pisaliśmy uchwalilo sto rubli rocz­
nie dla lekarza, okoliczni ob ywatele płacić 
będą czterysta rubli i zamierzają jeszcze 
w jesieni przystąpić do budowy domu dla 
lelcarza i za!ożenia sadu pólmorguwego. 

Bodzanowianie żamierzają zawiązać straż 
ogniową ochotniczą. 

Co do pożaru .Rembowa, o którym dono­
silLści e , to wypada nadmienić, żo jest to 
jedna znaj większych wsi w gubernji, która 
przechowuje u siebie różne tradycje, nada­
nia i IJrzywileje królewskie, i że przy ra­
tunku pożaru oprócz straży z i\Iatej-Wsi, 
przyjmowaly ucJ,zial straże z Dzierżanowa 
i Nacpolska. Z. 

Z pow.mazowieckiego . Pomnik Stefana 
Czarneckiego na Rynku w Tykocinie, opi­
sany w jednym z numerów z roku zeszle · 
go ma zostać odnowiony kosztem mieszkań­
cow, a w części i zarządu miejskiego. Pa­
miątka ta, których wogóle nie wiele ma­
rny w naszych miastach i miasteczkach kra­
jowych zasługuje na lepszą pamięć ze stro­
ny potomnych. Ten wielki bohater i nie· 
skazitelny przytem cztowiek godzien jest 
wiecznej pamięci, to też z przyjemnością 
dzielimy się tą nowiną z czytelnikami. 

Bliższe szczegóły o restauracji pomnika 
podamy w przyszlości. 

W dniu 14 b. rn. w 1\Jazowiecku w sali 
biura powiatowego odbyto się przedstawie­
nie amatorskie, ztożone z ~rzech komedy­
jek: „Majster i czelatlnik" Korzeniowskie­
go, "Pod ejrzana osoba"-Dobrza1iskiego i 
.z rozpaczy " - Gawalewicza. Po teatrze 
zebrani zabawiali się tańcami. 

W dnlu zaś 21 b. rn. odbędzie się przed­
sta wienie amatorskie w Tykocinie na ko · 
rzy śli niedawno zalo:'.onej straży ogniowej. 
Odegrane zo taną .Mośkowe swaty"-Bli· 
ziiiski ego, „Tajemnica" Dobrzańskiego i „Na 
ulicy"-Szymanowskiego. Ceny mają być 
nizkie, aby nawet najuboż ze fery mogly 
korzystali z przedstawienia. 

t) o pięknej dlugotrwającej pogodzie roz­
poczęla s i ę je ie11 z wiatrarui i de zezami, 
cza w ogó le prawdziwie jesienny w doslo­
wnem znaczeniu tego słowa. Ruch tratew 
na 1 arwi już u tal, ostatnie po p!yuęly 
przed tygodniem, i może są już niedaleko 
Placka. - Wstępujemy w sezon "blatny." 

F. 111. 
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Z Nieszawy. W ieszawie i tnieje od lat znaczn ie uszkodzone mostki naprzeciwko 
kilkuna tu przytulek dla starców, który Komorowa: jeden łączy urogę, prowadzą­
mieści s i ę w dornu drewnianym , zapisanym cą przez zosę tornżylt ko-ostrowską z Lu­
na rzecz przytutku przez malżonków Ben- biejewa do Komorowa, drugi zaś prnwadzi 
ków, z funduszem w kwocie rb. 3,71 l. - z szo y do stacyi kol ei ~auwi ś la 1'iskicj Ko-

Rada .powiatowa dobroczynnośc i publi- morowo. Podobny stan owych mosLków na­
cznej, administrując w tym przytulku, za- raża konie na złanrnnie nóg. Należałoby 
oszczędziła sumę rb. 3,807. Guy dum dre· · więc poważ ni e p o 111 y ś l eć o natychrniastewcrn 
wniany, zupe!nie zrujnowany nie dal s i ę zaradzeniu zlelll u, dopóki ni c bQdzie jakie· 
j uż odrestaurować, zwalono go i za sumę go wypa.llku. 
zaoszczędzoną wzniesiono dom murowany , 1 W okol icach naszy<:h jeżdżą czwór lrn­
sktadający się z siedmiu sal, ku chni, ś pi- mi pobok. Je t to spo ób ni ezbyt Pstctycz­
żarni i innych wygód. W przytulku ty111 ' ny, a przywm na wqzkich drogach dla ko-
rnieści s i ę obecnie 12 starców. I ni bocznych i niezbyt wygodny. 
Włocławek . W mie 'cie na ze m przyby- Napisy na slupach, drogowskazowych 

ta nowa in stytucj a, której brak odcwwać i t. p. mamy dotąd tylko w języku urzg­
się dawar w ogmsku tak dużem i ożywia- dowy 1n . 
nem, jak nasze miasto powiatowe. N a pull- Nie-turysta. 
stawie ustawy normalnej o zaktada uiu to- Z Ciechanowa Z powodu korespooden-
warzystw wspomagania biednych, z;<twier - cj i z tego miasLa zamie zczoncj w nr. 81 
dzonej przez ministerjum w r. 1898, gu - „Ech" do n oszą nam: l) że posa lzlrn w ko­
bernator warszawski zatwieruzit ustawę za- śc i e l e paf1 alnyrn ciechanowski111, utożona 
wiązującego się tutaj towarzystwa dobro- obecnie, ni e jest betonową, jak doniesiono 
czyn ności. Celem towarzystwa, jak brzrnt blęuni e , lecz marmurową; 2) ni e Lyfo żad­
§ 81 jest: dostarczanie ' rod ków gwoli po-1 nego poś wigce nia tej pos;1d zki . gdyż to s i ę 
prawy materjalnej i moralnej, biednych ni e praktykuj e. 
miasta, bez różnicy plci, wieku, powa lania Pobór do wojska. W okręgu woj skowym 
i wyznania." lnstytucja rozwr11ie ? i ę zape- I pow: pul tuskiego Io owa ni e odbędz i e s i ę w 
wne ku pożytkowi b1eJnych, ktorych w Jniu 28 pa~dz i urnika, og ł g llzin y i przy jmo­
każdem mieście, a wi ęc i w naszcm jest wanie do wojska w d. 21:l, ;)0 i i:l l b. m„ 
zawsze dużo . oraz ou li. l <lu 17 li stopada wtączni e. 
Rozpoczę liśmy. już u siebie sezon zimo- Siew jesienny nie wypad t po1uyślnie w 

wy, a rozpoczęlismy teatrem i koncertami. oko licach Plo<:lrn. Wprawdzie na razie, po 
Od dwóch tygodni bawi u nas trupa p. ni ewielkich dos11czach zi;trno wesz to dosy~ 

Majd ro wicza, która jaku jedna z lepszych obiecująco , lucz posut:lia u·11'ahca dotyd1-
trup prowincjonalnych, r'.ieszy się statem czaa. ni etylko powsLrzy 111ala wzrost ziarna, 
powodzeniem. Ujrzel iśmy różne no wuśc i , lecz wy p ~d i la na wet zboże, które już we­
jak "Hajduczka." Dz ierżawcę i Olesiowa.,"' sz to; ki olki zl>o;i,ow e: w wi ' lu miejscowo­
"Sznkajcie dz iecka" i t. d. ściach posc h ły . NiekLórty !-(11spo1far ze twior-
Zaznaczyć należy również , żo mamy obec- dzą, 7.e ziarno, w1·:rn<:onc w ziolllig, vupró ­

nie dużą sal ę ko11certową, nrzą1faoną przez chnia!o wskut!:'k ciqglej pos ud1y. 
p. Karasiuskiego w jego hotelu pod „Trze- l w naszej okolicy zauważytl s i ę daj e po­
ma koro nami." Ollb}l się we wrześ niu kon- stgp w pro w~dzc niu guspodar:;tw pu1nniej­
cert siostr Naimskich, które grały również szyd1, szczegó lniej u kolonistó w niemiec­
w Płocku, lecz tu z mniejszem powodzc- ki ch, którzy we wszy tkich ulep zeniach 
niem fiua nsowem, zato z dnżem zauowole- stale wyprtelL~ują naszyt:łt gospodarzy; tak 
niem artystycznem ze str.my pub l iczności, np. w Dobrzykowie, d W<L j lrnlo!)i sci Tober 
która przyjmowala koncertantki z wielkim i Kl:1tzo posprowadzoli ~o l>i n w tym roku 
uznaniem J.la ich talentu i szkoty. Mieli- kosiarki kunne. H. Koląbrynu. 
śmy ró wnież dwa koncer ty p. Kisie lnickie- Sprostowanie. Du1111 si li ś my , ~ll w cZ<Lsic 
go , który nraczyl nas poezją, a Ulll ie ją pożarn w Remuow ic zg·i11~ l o w pł o mi e 11iac h 
w swej deklamacji udtwanac. „l3itwa pull dwoj e dzi eci. Olicc ui c )llk nam douosi wta­
Griiuwaldem," wypowieuziaua przez p. K . dzt1, wia rl o m oś6 ttL liyta fatszyw~. uu wypa­
ściąguęra pierwszego wieczoru dnżu pnbli- dek tego · rodzaju 11i c miał miejsca. Wido­
czności. Zapowiadają nam również przyjazd cz 11i c 1rn razie rozeszła się pogłoska o tym 
Namyslowskiego z jego orkies trą wlo 'cia{1- wypadku , i bez sprnwdz311ia zakomunikowa­
ską, która jak wiadomo, umie dobrze graG no .i~ ua111. i\1uże my tylko c i eszyć się, że 
swojskie melodje,-jednem stawem ale mu- wypadku o ktrirym mowa, nie uylo. 
żerny się jak dotychczas skarżyć trn brak Wezwanie spadkohierców. 'ędzia pokoju 
nrozmaicień życ iowych. miast Lipu:i i Oub rzynia 11. Wi s i ·~ wzywa w 

Syte chwaty i zwyci ęz tw IV tegurucznym tcrmi11i e o-micsięcz11y111 spadkobierców b. iu ­
sezo nie nasze t-stwo wioślarski e zu.mknęlo spckt11ra podatkow cg-u 111. Lip11a, Ja11a Race· 
sezon letni, a otwurzylo zimowy w1ector- wit'za, właściciela ru c h omości. 
nicą wspó l ną. T-stwo również ze swej stro- Notarjusz kancclarji hypotccz11 uj pł•1 ck i cgo 
ny postarn się o dostarczen:e nam w czasie sądu okr. og tasza doc hotlzr ni e spad kowe, w 
zimy róźnych przyjemności . tcrmiuic i:l l stycznia roku 1901 po zmarlyrh : 

Sploną! ~u wielki tartak parowy Brók- Waleutynic Szwykowskim; wierzyriclu sumy , 
mana; straty poważne. Ab. ul.okowane.j na hypotccc dóbr Działy[1 w pow. 

z okolic Ostrowia. Jesień mieliśmy do- lipnoskim ; po Michalinie z Ohrza11ow sk ieh 
tąd bardzo piękną i bardzo pugoduą, ja- Rutkowskiej, współwłaściciel.ce dólir lliałe­
kiej już dawno nie byto. Zadlugo jed nak- Błoto, lit. A '~ pow. s1erpsk 1m. 
że trwa!a susza, która uj emnie wplyn ę !a Sędz ia pokoJU li okr. m. Płocka wzywa 
na stan ozimin. W nocy z dnia 14 na l.5 w terminie G-micsięcznym spadkolJicrców 
b. ro . padat de~zcz rzęs isty, który popra- felc:era. Prnu ciszka Ignacego Płeszyńskiego, 
wit zasiewy, oraz zwi lży! spragnione~ deszL:zn własc1c1ela sumy 1ilokowa11eJ w płoc ki cm Tow. 
ziemię. Obecnie kopiemy buraki, kartofle W zaJ c11111 ego Kredy tu. 
i inne okopowe. Kartofle w nasz ych stro - Ruch w sprz edaży ziemi. ~laj ~~tck Dębs k 
nach obrodzity, ta.k że wystarczy na wlas- Baron . 1r, ?ębsk-Oliysz w pow. 1iłock. 1111 '. prze. 
ną potrzebę, a i sprzedać każdy będzi e strzc~1 r62 111 org. 27 pręt. od p. Sttl111sł.i w a 
mógL Wobec jednakże braku s!omy i pa- Kr_z eczku,~skiego uahyl ~- Arlam Gurzcchow-
szy dla inwentarza trzeba będzie zas ilać ski p~ 2.DOO rb. za włokę . . . 
go kartoflami w czasie zimy i wcześnej MaHtek Kol czyuo- ~l :de w pow. s1erpsk1m 
wiosny. Opat w naszych stronach jest (z wyłącze 111em lasu 111L Juuoszycac h). przc­
znacznie tańszy, ani że li w ptockiem, gd yż strzcn1 włók 20 , ?d. p. Ja11~ P1 ec howsk1c~;-o, 
i lasów mamy więcej, a i torfu mamy nabył p A~to 111 . l ausk1 z~i t>O, 000 rb. z 1u­
znaczne tu i owdzie pokiady. Przykre je- wcntarzem 1 zas1cwam 1. 
dnakże robią wrażenie tu i owdzie wycię- Zmarl i. Aniela z Otdako:vskic l.1 Apozu:i1i­
te lasy, jak np. na Komorowie, guzie ja- ska, wdowa po ob.ywate lu ~1emsk1m, z m arła 
koś p0woli idzie zagajanie znacznych ob- w Ozyzew1c, w wieku lat 68. 
szarów po wycięt ych lasach. Rosną wpraw­
dzie zrzadka krzaki brzeziny, sośnin y i in. 
widocznie jeunak mato obchodzi posialla­
czy majątku kwestya przyszłych lasó w, al­
bowiem na niby zagajnikach pasą się zna­
czne stada bydla, a w ten posób nigdy 
zagajnik nie wzrośnie. 

Okolica nasza może się poszczycić do­
brą komun i kacją. Koleje żelazne przecina­
ją w różnych ki_e runkach, mamy dobre szo­
sy oraz drogi 1 trakty. Dziwię s i ę jellnak, 
dl~ czego zarząd szosy, prowadzącej z Ostro­
wia do Łomży, tak mało zwraca uwagi na 
stan mostków, rączących drogi boczne z po­
mie nioną zosą. Tak 11aprzyklad ou pewn~~ 
go już czasu zwracają na siebie uwagę uosc 

WIADOMOŚCI RÓŻNE. 
Nagroda Andofzeda 15,000 franków, przy­

znaczona przez Alrndernię paryzką nauk 
humanitarnych i politycznych za nnajozczy­
tniejsze i najpiękniejsze przyldauy zapom­
nienia o sobie w ce lu niesienia ulgi innym, 
przywaną zoslala dr. Yersin'uwi, wielo­
krotnie n arażają<:enrn życ i e swe na niebcz­
piecze1't two przy pracach nau dżumq. 

Opłata taryfowa od rzezi bydta w byJto­
bojniach miejskich w miastach Królestwa 
Polskiego ma być zmieniona, wed lug proje­
ktu go podarnzego mini. terjum spraw we­
wnętrznych. 

Terminatorzy. liiniste rjum praw wew­
nętrznych i skarbu, wyJato przepisy. llo­
tyczące wykształcenia terminatorów. 

Wedlug tych przepisów do terminu w za­
kladzie rzemieślniczym będą przyjmowane 
tylko to dzieci, które ukoltczyly szkolę e­
lementarną; w ni ektórych gnberniac ll zez­
wolono na przyjmowanie ch lopców, którzy 
ni e otrzymali wyksztatcenia eleruontarnego, 
pod warunkiem. aby właściciel zal.tallu 
rzemieś l niczego w ciągu trzech la.t dal mo­
żnosli swoim terrninatororn wyksz tatc.;e nia 
s i ę w zakresie ele11rnntarnyn1. 

Zarz ąd gló1rny kuraLorjów t rzeźwości 
czyni starania, ażeby przy w zystkich fa ­
brykach mogty być zaktadane orkieatry 
ro bo tn i cze. 

Podatek na utrzymanie zaktadów dobro­
czynnych w gnbernji warsza wski ej o~creś ł o­
ny zu tal ua r. b. surną-ilo,055 .rb. 2 k. 
6 tej sumy przypada na powiat pluń ki-
2,(57;J rb . l o kop„ na powiat pultnski -
2,890 rb . 73 kop. 

Kasy poźyczkowo - wkładowe. \V eulug 
<l anych urzędo wy c h , uo I .J. stycz nia lcl9D r. 
zatwierdzo no w państw i e ogólem l b8o usLaw 
Lowarz. pożyczko wa-oszczęd ności owych; z 

Ly ch 207 stowarzyszeń nie doszto do skut­
ku; o5 7 zamknięto; jedno prze ksztatcito s ię 
w T-sLwo wzaj emnego kredytu,-o 22 zas 
tu11·arzystwach ko111itet nie 111 a danych. l st­
ni eje 699 towarzystw, to jest .J.4% ogólnej 
liczby. 

Ruch kooperacyjny w Danji. Wedtug 
gazet nlemi e<:kich, rozwój wi ejsko-guap odar­
czy<:h Lowarzyst.w kooperacyjnych w Danji 
rutwiną t s i ę ua tyle, że ui c pollobnegu ni e 
spotkamy w żadnym kraj u .-W sk aznją na 
tu llane nas t ęp ujące . W r. 18uli 1>tiwstato 
w Danj i pierwsze tow. wi ejsku -gospouarcze 
pożywcze; o be<: nie za$ znajduje 8 ię tu prze· 

sz lu 700 takich towarzyst w, z li czbą cz!on­
ków 70,000. \V r. 1882 zatożono pierwsze 
t- two przetwurów z mleka, obecnie i:;rnieje 
takich towa rtystw vkoto 1025, o liczbie 
czlu nków- 10~,UOO . TowarzysLwa przera­
biają oko lo 80% mleka krajowego, wartość 
prolluktów otrzymywanych w tyL:h zakta­
ll ac h, w roku ubieg tym ll1Jchollz1 ta uo 120 
mi ljonów koron (korona 52 kop.). Przed 
la.ty 13-u puw:;ta to w Danji pierwsze Tow. 
rzezi św.W. ; obecnie takich towarzystw je t 
już 25, z 25,000 czlonków. W tych rzeź ­
niach w roku zesztym zau ito około i:l0% 
ogó lu ' wi1't, wartości okolo i:lO milj. koron. 

Zarząd warsz. okręgu nauk. otrzymal uo 
rozpatrzenia projekt 111iniswrju1u oświaty, 
dotyczący nowego programu egzaminów w 
gimnazjach i progimnazjach. Według pro­
gramu ć wi czenia pi śmienne z j ęzyków stHo-
2ytnych i matematyki w egzami nach przej ­
ściowych, nal eż y usunąć zupełnie, oprócz 
li wi czeń z języka ruski ego. ~letoda wysyla· 
nia tematów egzaminacyjnych na egzamin 
ostateczny. uznana zestala za .niew łaściwą; 
obecnie ma uyrektor przed staw ić na egza­
min 10 tematów, z któ rych uczniowie mogą 
wybrać 4-ry. Jednocześnie proj ekt znacznie 
zmniej st.a liczbę uczniów, przystępujących 
uo egzaminów, za pomocą promowania do 
kia y wyższej wszystkich ze topniami nie 
tylko celującym i, lecz i dostateczn ymi. 

f YDZIEN POLITYCZN V. 
N a wojnie jak na wojnie. Ale w wie­

ku XIX. wraz z ogólnym postępem i roz­
szerzaniem się idej humanitarnych i woj na 
„ w ycywillzowala się". Strony walczące rzą­
dzą s i ę pewncmi zasadami i przepisami, 
których im przekraczać nie wolno . T. z. 
konwencja genewska zabezpiecza na woj ­
nie rannych , uaj e opiekę oddziałom san i­
tarnym, zabrania zabijania tych, którzy się 
poddają. ::>ąuząc z wypadków w czasie osta­
tnich wojen,-w kampanji Anglików z Bu­
rami i w obecnej wojaie Europy z China­
mi, wydaj e s i ę, że pa1\.stwa cywilizowane 
zapomnialy o tych przepisach Jeon weucji 
genews ki ej. Auglicy używali w wojnie z 
Burami bomb łidllytowycb, które na kon­
ferencji w llaadztl uznano, jako narzędzie 
~mi erci zbyt barbarzynskie, wzgl ęuem któ­
rego wyrażono życzenie, aby nie bylo uży­
wane. Zuarzaly się rówmeż wypadki ostrze­
liwania oduzialów sanitarnych Czerwonego 
Krzyża. ,\. cóż sig dziej e na woj nie pomię­
dzy pa1\.sLwami europejskierni. Już t;esarz 
Wilhcł1n ll w słynnej swoj mowie kazal 
żolmerzom prnskim dobijać bez paruonu 
chiilczyków, blagających o litosć lub pod­
u::Ljących się. Zdaj e się, że na tamtym te­
renie i chinczycy i europejczycy nie ustę­
puj l1 obie w okrnciei1stwa<:h, wzaj em111 e 
na soi:Jie popełnianych. Oto obraz walki 

w wicku XIX wedlug opisu jakiego· żol­
nierza pru kiego, kre · lącego list wój do­
rodzicó w: „H.ozstrzelają bez pardonu, w ie 
na okolo spalono, na rzekach ptywają w 
wielkiej ilości trupy" . Dwa światy, które 
się · cierają, jeden chełpiący ię wysoka 
cywilizacją, uają jasne dowouy, że czlo: 
wiek doLychcza · pozostat dla czluwieka 
wilkiem, starającym sig zagryśv wzajemnie. 
Lnuzkosć powita wiek XX z ty mi samy­
mi krwiożerczymi instynktami, jakimi wi­
tala. wieki poprzeuuiti, a może je zcze w 
sLopniu wyższym, bo zuaje się o tatecznie, 
że pud. wzglęue1n poczucia etycznego na­
stąvll w u tatnich cza ach znaczny upadek. 

Tym cza em wypauki na terenie chiń­
skim rozwijają się coraz dalej ku zdumieniu 
Europy, której zllawa.lo się, że już zostaty 
do pewnego stopr.. ia zatagouzone. Cale nie­
mal Chiny objęte są pożarem. Obecnie roz­
winąl się ogromny ru<:h powstańczy w oko­
li cach po!udniowych , o które Europa bar­
uzo się obawlala. H.uch ten obJąl już tak 
zaludnione i bogate vro wincje polndnio we, 
jak l\anton, Kwang i, Cr.et-saine, a podob­
no glównie zwrócony jest przec1 w ko dy­
nastjt ma11dżurskicj, która od wieka X.VII 
wla.Ja Chinami. Prawowierni chińczycy, nie 
wiadomo dotychczas z jakiego powodu chcą 
zrzucili tę dynasLję, która tak nieudolnie 
rząuzi!a i obsadzić tron prawdziwym chi..li­
czykiem. Cz y dla państw europejskich bę ­
dzie ruch taki pomocą w zalatwieniu ra­
chunków z Chinami i w urządzeniu tego pań­
stwa, czy też przeszkodą na razie, wkrót­
ce zapewne się wyjaś ni. W każdym razie 
ruch ten wsLriymuj e obecnie rokowania i 
purvzumlewania, bo nie wiadomo dotąd, z kim 
rokować i z kim porozumiewać się. Li­
Utrng-Czang przyj ochat już nareszcie do 
Pekinu; je ton przez cesarza upoważnio­
ny do uk!I.danla s i ę z państwami, upo­
ważniony przez c.;esarza mlodzieńca, prze­
ciw ko któremu powstaje część ludności, 
przeciwko któremu walczy cesarzowa-wdo­
wa wraz ze wy mi uuradcami (cesarzowa 
jest podobno chora). Cesarz ten siedzi o 
200 mil od stolicy, a dotrzeć do niego 
trudno i na wet państwa europejskie nie od­
wa2ają oię u oc i erać . llr. Waldersee również 
jest już w Pekinie, cz y wejuzle w porozu­
mienie z Li-llung-Czaugiem~ Pań twa eu­
ropejskie wciąż Uf:!. siebie spoglądaj ą z nie­
dowierzaniem, a niektóre uotychi;zas jeszcze, 
jak to ś wiadczą zeznania hr. \Valderseego 
uostarczają Chinom broni i armat, tak czy­
lrią mianowicie Ameryka i Angłja. 

W ujska europejskie, z!ożone z Angli­
ków i iemców, ale bez Rosjan, Japoń­
czyków i Amerykanów, przed sięwzięt y wal­
ną: wyprawę do Paotingfn, w okolicy któ­
rego bokserzy obrali sobie główne iedli ko. 

.Nowy kłopot zaczyna si ę dla państw 
europejskich. W Arabji w prowincji J e­
men rozwija się coraz więcej ruch po­
wstańczy Arabów, a w Belnd'żyr,tanie za­
uważono pewne wrzenie. Ponieważ. pań­
stwa europejskie mają w krajach tych 
interes y więc ruch ten może się odbić w 
llyplomacji , która i tak ma już w tych 
cza ach dużo klopotu. 

Krygier, były prezyuent Transwaalu 
wyj eL:hal już do .Europy. Nie spodziewa! 
się ten starzec, aby na ostatni spoczynek, 
z którego już nigdy nie powstanie, prze­
znaczonym run by! nie jego kraj, ktorym 
rząuzil, w którym wyprawlonoby urn wiel­
ki pogrzeb za zas~ngi polożone , lecz inna 
ziemia, zie1nia europejska. Dziwna rzeczy­
wiście s przeczność losów. 

Ważna zmiana na tąpila w Niemczech. 
Dotychczasowy .Kanclerz pań twa Xiemiec­
kiego, starzec 80-letni nstąpil z zajmowa­
nego stanowiska, a miejsce jego obj ął hr . 
Biillow, dotychczasowy minister spraw za­
granicznych . 

Z czasopism. 
Kronika rodzinna" rozpoczęJa od paź­

dzl~rnika nowy okres w wem życia . Z pi­
sma u wu tygodniowego zamieniła się w ty­
godnik. i jako pismo obrazkowo_-literac~ie 
pragnie zaspoko i ć potrzeby rouzm katolic­
kich. \Y u wóch numerach, jak.ie otrzyma­
liśmy uotychcza , przeważają artykuly i roz­
prawy śc iśle religijne, lub maj');ce związek 
z religją. Kronika np. pomieszcza obrazki 
religijne, tluma<:zące znaczenie różnych u­
stępów J:'i ma św. Prócz tego są i artykn­
ly ogólniejstej tre 'ci, up. U Chinaeh, ·ta­
dem hanulu i prze mysłu, kronika "Ze swia­
ta wiedzy" i drobne wladumuści . 

, ,Mgły". Pod tym tytutem czytam_y w.\• 
H .,Prawdy" piękuy utwór poetycki ploc-
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czanki pauny ;\farji Markowskiej. znanej na­
szym czytelnikom z utworó'' w „Echach" 
pomieszctanych. 

„Wszechświat" :x~ .tl zawiera: W. Ja­
cui\ sk i. Doświadczenie w gcologji. ;\luja ze 
kłodow6kich Curie: O uowych cialacb pro­

mi eniotwórczych. - K. ~toły hw o. Cierpienie 
fizy czne i uczucie strachu. - Sprawozdan ie z 
obrad naukowych zjazdu IX lekarzy i przy­
rodn ików w Krakow ie. - Ks iąż ki n adesłane. 

Buletyn meteorologiczny. 

Nowe książki i wydawnictwa. 
- Tom 152 wydawnictwa „B i b I j o t e ki 

dz ie I' wy bor owy c h" zawiera p1 • wi eść 

T. T. Jeża p. t. „Jaskółki" . 
- Narlesl'ano nam rozprawy, wydane w 

ostatnich czasach nakładem redakcj i „Głosu", 
która co miesiąc daje swym czytelnikom dodatki 
książkowe, do tyczące różny ch zagadnic1i z doby 
b i eżącej , główui e z dziedziny etyki i psycho­
logji . Oto ty to.ty wydanych obecnie broszur, 
z których w przyszłości damy dłuższe stre­
szczenia. 

H . Miinsterberg. Nauka w stosunku do 
życia i sztuki. Z angielskiego p rtełożył J. 
Wt. D. 

G. Ferrero. Czynniki postępu moralne­
go. Przekład z francuzl.:iego. 

G. Belot i Oh. Gide. Miłosierdzie , spra­
wiedliwość i dobór naturalny. Przekład z 
francuz kiego. 

Prócz tych otrzynrnliśmy nastę1rnjące ksią­
żki: 

Jaclwiga Szczawińska Dawidowa. Woj­
ciech Kłos. Historja pożytecz11ego człow ieka. 

Sklad główn.v w księgarn i Józefa Zawadzkiego 
w Wilni e 1900 r. 

Wlaclyslaw Jablonowski. Dusza poety. 
I{zecz o J,iljuszu Slowaekim. Warszawa 1900. 

klad głów n y w księgarni Senewalda. 

KRONIKA HANDLOWA. 
Sprnwozd . Domu Roln B-ci Wol-ihner, Harczak i S-ka 

P lock, 19 Paździemil:a. 

Na targ dzi siejszy dowie ziono okol-o l OOO korcy 
róż n ego ziarna, a llli anowicic: pozen ic r okolo JUO 
korcy, żrta 500 korc}-, je,czuii•rnia pastew nego RO 
korcy, owsa 100 korcy, grrki - korcy, g rochu 10 
korcy i r zepaku letniego - korcr. 
Płacono względni e do jakości ziarna: za pszenicę 

oJ rb. 4,80 do 5,ló za 240 f. , żrto oJ rb . 3,60 do 
3,75 za 230~ .. jęczrnien pastewny od 3,50-3 ,75 za 
2 10 f. , owi es od 2,50 Jo 2,GO za 140 f., grykę 
od 0,00 uo 0,00 za 2 1 O f. groch od 0,00 Jo G,OO · 
rz epak od 0,00 do 0,00 za 215 f. 

\J o ś pi c hrzów kupi eck ich w mini ony m tygodniu 
do1v iez iono na kontrakty poprzednio za war te okoló 
- korcr psze ni c y i żyta. 

Gda ń s k , 19 Paździcrn. 'fondencja spokojna. ceny 
pszeuicr i żyta bez zmia uy. 

Wa r s zawa 12 Pażdzicrn. (Cenr zboża płacon e na 
s t. Praga kolei terespolskiej w ładunkac h wa,,;ono­
wy ch, wecllug noto wa li dornu handlow ego A. \Vi erz­
bowskiego-Wlodzimierska 21). Za pnJ ,y kopiej· 
kach: PHzenica krajowa w rborowa. 93-95, ś re-
dni" 6-9 1, po ślednia 7il-83. Zrto krajowe 
nowe 73-74, stare 70-7i, pośbJni e 67-68. 
Jęczmi ei1 brow. 90-92. Na pas1. ę i kaszę 76-82 . 

Owies krajowy 69-76. Groch polny warzelny 90-
100. Gryka 94-97. Usposobie nie targu bez oi.r­
wicuia i znilkowc. 

(Targ zboi.owr na placu Witkow skiego) . Płaco­
no za i.rto wyborowe 4 ,30 za korzec. P szoni e• 
5,GO. Jęczu1ie„1 3,90-4,20. Owi•·' 2,70. 

Giełda. Notowania papierów. llubl c 2 16,35 Li st y 
tow. kred. zium. dui.c ·1,5 . Oó 55 drobne 4,5.-97,25, 
duże 4- 85,05, tlrobn e 4-89,-. List y m. Plocka 
93,00 n. LolllŻ) 03,00 not. 

Renta pa„1 stwowa 4-ll6,00. Poi.rczka prelllio 
wa z 1864 r.-3 19,0 z r. 1866-280,5. Premiowa 
szlachecka 5-2 12,5. 

lomta, 19 Pażuzi er. Pszenica 4,90- 5,10 rb., ży to 
3,70-4,00, jęr. zmie1i 3,70·-4,00, ow ies 2,30- 2,60 
rb., gq·ka 4,80-5.00 rl", vrorb 5,20-fl,00. 

Odpowiedzi Redakcji. 

'r.anown em u Duchowiońs l wu oraz I 
wszystkim, którzy raczyli oddać ostat­
nią po lugę żoni mojej, s. p. 

Maryi Kellerowej, I 
sk tada erdeczne Bóg zap rać 

Mąż z dziećmi. 

T ~warz~~tw~ Ł~wi~~i~ 
Frzetworów chemicznych i nawozów sztucznych, 

Slrns'uwi w P tocku. Dzi ęk uj e m y senlccznie za Wrstawa~Puwszecbna w Paryżu 1900. 

Meda l z loty za produkcję nawozów >Zl ucz nych. 
Medal s r ebrny za w.!asną eks ploatacj ę fosforytów. 

pomoc. 
P. A. B. w Radzyniti. Kw estjo narju sz ot rzyma­

li ś m y, - owszem ze wszptkich stron chocby po 
za na ozy 1ni okol icami. Przesy ł amy pozdrowienie 
i dt.iękuje111r za slowa u1.11 a.11ia.. 

P. Skarzy1iskic111u w Rybienku. Prenuu1crata o­
placu na obecnie Jo I kwietnia 1901 roku. 

P. JJon. Co do zamyk ania herbaciarui w ni e­
dzi e l ę, lu istuieje o.Jnoś11y przepi s rnini ,terja ln~· . 
którego żauna władza, nawet hurator herbaciarni 
przclamac ni e może, ula tego sprawy tej poruszać 
ni e będzi emr. Co do ork1e5try, to w sprawie tej 
dawno jui w yjabnienic było i w .Echach" i w pa­
ru innych pismach warszawskich i nasza interwen­

ZA.RZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 
AGlENTUllY: 

\V-ui .B-cia \l' olibner, Barczak i S-ka w Plock u. 
\V-ny B. Wiśn i ew sk i w Ciechanowie , 

J. ·Makomask i w Mlawie. 
Markiewi cz w Wyszogrodzie. 
\Vladys law Cbnj uowski w Ostrołęce. 

Poleca: Sttpm·fos f aty , Ż·uz le f osfo1· owe ło­
wickie, Gips f os/ '01•owy łowicki, Kajnit 
i inn e u• wozy sztuczne. Na Żądanie cenniki. 

cja ni c w tym względzi e nic pomoże. Są to spra· Do 
wr, które wy1n agają bard zo szczególowego trakto­
wania z róinych s tro11, dokumentów ś wi aucctw i 

numeru dzisiejszego dołączamy ogło­

szenie księgarni 
t. d. i Oólatecznie strona przeciwna zawoj uj e 
zawsze swoje\ powagą. Zgad.zamr się z panem, że 
obccuy opo,ób jeot mniej przrjcuiuy, a le 11ikt w 
tym wzgl ędzie nie in a g losu. 

RE.MPNE.RA w Płocku. 
„Spis nowych książek". 

o GŁOSZEN I A. 
I. gn Brochocki SKLEP WYROBOW I SADZONKI I Założone w 1858 roku 

' TABACZNYCH I 

~it::a,,t;~~~zrc~.d~s~~~~a,~i;~~~~~~ta\~;~ ! Pe~::~j sp~~;d~~uin~~: sdaodzzobJec~as~: ns~~~lck~ , St PetersDursk1' e Tow UDez~1· eczen' 
borowych. 1-o rocznych, oraz po kilka kroc lnu kil- ' 

. . kadziesiat tysięcy sadzonek świ e rku L, 2 1 1 

FIRANKI w wrnlkun wyborze, nade- i 4-o letnich i star zych. Modrzew 2-let- I 
sz!y do skladu mebli ni i starszy, Sosna austriacka i Brzoza . · · 

Wł. A~FE~~A~MA w Płocku. . ~ospolita. . . I z kapitałem zakładowym 1 rezerwami przeszło rb. 14,000,000. 

HE C
-
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·=

0
· ,~ Listy adreso wac do adm1111 tracy1 przez 

R WINSKIE Płońsk. .Przyjmuje na dogodnych warn ukach: 

TYTUNIE i PAPIEROSY I Ubezpieczenia ogniowe, życiowe, wypadkowe 
"adeszły do sklepu Tabacznego p ko" 

1 
i 1 

IGNACEGO BROCHOCKIEGO w Płocku . O J j i t ransport owe. 
ulica Kolegialna. Potrzebny jest pokój przy rodzinie z cal- Zabezpiecza: rodzinom na wypadek przedwczesnej snuerci oj ca kapi­

OBICIA w wie lkim wyborze z różnych 
fabryk poleca sklad farb i skJ:ad 

szkJa M. Krubinera w l'Iocku, ul. Grodzic-a 
wprost Kohnowej. 

Do sprzedania 
folwark Mokowo w pow. Lipnoski111 pocz­
ta Dobrzyń nad Wi slą, obszaru 12ł włók, 
w pszennej glebie, z pokład om torfu nie­
przebranym, gospodarst wo plod or.mi enne, 
budynki w porządku, inwentarze komplet­
ne, bez slużebności żadnych, odseperowany. 

Wiadomość u właściciela w Mokowie. 

DO SPRZEDANIA 

6 włók ornej ziemi 
wolnej od serwitutów, z zasiewami, okolo 
I3fi morg. żytem, w tern znacz na część no­

winy, bliższa wiadomość na miejscu. 
Działyń, pow. Lipnoski - st. p. Zbójno. 

zawieraj ące 10 do 12% kwasu fosforowego 
rozpuszczalnego, ozuaczonego metodą pro­

fesora Wagnera, poleca 

Towarzystwo Łowickie 
Pzetworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych 

Zarząd w Warsza wi e, Włodzimierska 23 

Agentn1·11 w calmn Ki·ólestwie. 
Medal zloty za nawozy oztucznc na Wystawie 

Pow>zechncj w Pary;u 1900. 

Jest do sprzedania 
ogrót.ł -!-morgowy, warzywno - owoco wy z 

zabudowaniami pod Włocławkiem. 
Warunki sprzedaży korzystne. Bliższa 

wiadomość w ,m. Włoctawku, obok katedry 
u W-nej ROS 'lSZE'vV l\IEJ. 

kowitem utrzymaniein dla osoby w wieku. tały, osobom dorosłym na starość rentę, dziewczynkom posagi, chłop com za-
Wiadomość u Piechowskiego pomogi na nkollczoni e zakładó w naukowych i t. p. 

ulica Więzien na, dom p. Redeł. 
Zabezpiecza: osoby, bęcl <ice często w podróżach od nieszczęśliwych wy-

FORTEPIAN 
w dobrym stanie jest do sprzedania z 

wodu wyjazdu. 

/ 

pad ków; jak ró wuioż daje możnoś ć przedsi ębiorcom i włc.ścicielom fab ryk za­
bezpi eczenia zbiorowo robotników z wszelką odpowiedzia l nością sądową. 

po- Ubezpiecza trausporty towarów tak w kraju jak i zagranictt, wysyłane 

Wiad omoś6 w sklepie Tabacznym lub sprowadzane drogami ż e la~n e mi , l ądowemi, rzecznemi lub morskiemi. 

IGNACEGO BROCHOCKIEGO w Płocku . Wszelkich objaśnień w zakresie wszystkich działów ubezpieczeń 
udziela tak ustnie jak i piśmiennie upełnomocniony na gubernię płocką 

Inspekt.or JAN BARCZAK w Płocku. 
'l1ow. Rol u. Lorn1yńskiego 
umieszcza ekonomów, pi. arzów i inną sl uż- ~D;[i~,Al~~~~D~~~~l~,~·~jeR 
bę folwarczną. ln tereSU.nCI zeChCiL zcr]'a- ~ ,G ~ .;i G .;x:, .;x:, ,;x; .;x:, .;x:, ,;x; OJG ~ 

szali s i ę do kancelarji .Sekcj i w ~m:chu i GEBETHNER J WOLFF I 
Tow. kred. z1emsloego w Ło 111 ży . ~ W WARSZAWIE I 

Trumny metalowe li~:. ~ 17. Kra k owskie - Przedmieście 17. 1.·: 
ro cenach rabryczuych polecają s kład Fortepjanów Pianin i Organów ~ 

S. KISMANOWSKI i S·ka ~·~ WYNAJEM I 
w War za wie, Nowy- ' wiat 70. ™ ~~~ 

dawn.iej F. TREL LE w Warsza wi e. I l<' ilj a Lódź, Piotrowska 46. ~ 

Cen ni ki na żądan i e . K.~~~~*i~~~~:m,~I~~~~~~«:~~~~~ 

f/lłoda osoba 
(polka) z muzyką i Patentem gimnazja lnym 
udziela lekcj i muzyki oraz korepetycji, i 
lekcji w zakresie gimnazjalnym i wyżej, 
W!adomość ul. Grodzka dom Adlera, St11,-

wicka. 

ZAWIADOMIENIE. 
Nabywszy cukiern i ę w Płocku od p. 11. 

R. JAROCKI w Płocku I 
ulica GRODZKA JY2 84 516 

otrzymał poleca najnowszej konstrukcji 
Piece naftowe 

„P er fe c ł" 
„Aladin" 

Kuchenki naftowe 

„Idea I" 
„Beatrica" 
„Brillant" 

Kuchenki gazowo-naftowe 

„Prima" 
„Sława" 

Maj ewskiego, która będzie pruwadwną na­
dal pod firmą „WŁODZIMIERZ" jestem w 
możności zadośćuczyni~ wszelkim wyma-1 
ganiorn Szanownej l:'ublicznosci, i liczę na 
Jej poparcie. oraz kuchenki benzynowe różnej wiel1cości, wszelkie naczynia kuchenne, 

WŁODZIMIERZ" towary żelazne i talowe. 

" . --------------------· --.................... --...................................................................... ,.._,~ .......... ~~·------------------.................... ------.................... ~ .................... ~--.................... ~ ........................................ ~ 
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski. 

.ll;o3eo.a:eao Uea3ypo10 . rop. Ibo111C"J. 7 0KTJI6pJI 1900 ro4a. Druk K. Mleoznlkowaklego w Plock.u, ulica Warszawska . 


